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Historia i etyka

N ie  da się ukryć, hasło „ L itera tu ra  i e ty k a ” nie budzi w e m nie p rzy jaznych  uczuć, 
a raczej niesm ak i zn iecierpliw ienie. O czyw iście zda ję  sobie sprawę, że  uczuciow y sto­
sunek do tem atu  refleksji nie m ieści się w  standardach ujęć litera turoznaw czych . 
Czasem  zd a rza  się, że  czyta jąc solenną m onografię lub zdystansow aną, fa ch o w ą  syn­
tezę, opatrzoną se tkam i przyp isów , czujem y, że  p rzedm io t ro zw ażań  nie jest autorow i 
kom pletnie obojętny, a naw et jesteśm y pew n i, że m am y do czynienia  z  owocem  nie ty l­
ko badaw czej staranności i za w odow ej dociekliwości, ale au ten tycznej pasji, je j  p rze ­
ja w y  po w in n y  być jed n a k  mocno tem perow ane p rze z  zw y k łą  naukow ą  pow ściągli­
wość. Z resztą  są to zw yk łe  uczucia  p o zy tyw n e , od szacunku  dla p isarza  po au ten tycz­
ny za ch w y t, a naw et pew ne poczucie u tożsam ienia. D ałoby się m oże zna leźć  ja k ie ś  
p rzyk ła d y  w ybitnych naukow ych  opracow ań, w  których w yczu w a  się podk ład  nega­
cji, natychm iast nasuw a się tu  m nóstw o znakom itych  d z ie ł historycznych o różnych  
potw ornościach historii, napisanych w łaśnie po to, by po ło żyć  im  kres. L itera tu ro ­
znaw cy  chyba w olą  p o zy tyw n e  uczucia. K to  w ie zresztą , czy  m iłości do obiektu badań  
w  w ielu  w ypadkach  nie m ożna  by u zn a ć  za  fu n kc ję  w łożonego trudu  i poświęconego 
czasu. Z aw sze  obow iązuje jed n a k  surow a „w stydliw ość u c zu ć”. N a le ży  ona do reguł 
dyskursu naukowego.

Inacze j w  krytyce literackiej. O w szem , sporo (a m oże naw et w iększość) recenzji to 
teksty nudnaw e i uczuciow o nijakie. Wiele a rtyku łów  napisano w yłączn ie  z  poczucia  
obow iązku  i na dodatek bez polotu. A le  tym  co napraw dę nadaje te j d ziedzin ie  ton, są 
w ypow iedzi gw ałtow ne, potępiające lub uw ielbiające, angażujące osobiście, napisane  
w yraziście, z  energią i pasją. S ą  też różne pasje, niektóre ży w ią  się in telektem , inne -  
m ają źródło  w  przekonaniach  i w yborach po litycznych  itd. K ry tyka  nie p o w inna  być 
chłodna i m usi dokonyw ać wyboru. O czywiście, n iektórzy m ają  inną  w izję  w za jem ­
nych stosunków  m iędzy k ry tyką  literacką a naukow ym  litera turoznaw stw em  i chcie­
liby doprow adzić  do ich u tożsam ienia. J a  jed n a k  -  upraw ia jąc oba po le tka  -  dostrze­
gam  przede w szystkim  odm ienność ich ję zykó w  i fu n kc ji. I  w cale nie jestem  p rzeko n a ­
na o w yższości litera turoznaw stw a , choć ła tw o  byłoby w ykazać , że  postępowanie  
kry tyka  często urąga m etodologicznym  kanonom  i jest chodzeniem  na skróty.
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K ry tyka  literacka podejm uje się pośrednictw a m iędzy dziełem  literackim  a dys­
kursem  publicznym . W  ten sposób w pisuje u tw ó r w  historię, każe  m u uczestn iczyć  
w  aktua lnych  dyskusjach, a n a w et być stroną w  sporach, które narodziły  się ju ż  po p o ­
w stan iu  samego dzieła. W  ten sposób litera tura  zostaje w ciągnięta  w  orbitę a k tu a l­
nych dyskusji i w yborów , uczestn iczy w  pew nej um ow nej przestrzen i dyskusji społecz­
nej. R ozproszony sens dzieła  zostaje skonkretyzow any i dla danego m om entu  w  p e ­
w ien  sposób zdefin iow any.

W  latach osiem dziesiątych o etycznym  w ym iarze  dzie ła  w  krytyce literackiej 
m ów iło  się bardzo dużo. Tak odczytyw ano  tw órczość Zbigniew a H erberta, J a n a  
J ó ze fa  Szczepańskiego czy K ornela  F ilipow icza . P ow oływ ano  się na uniw ersalny  
kod  w artości i na ku lturę śródziem nom orską, ale nie do końca chodziło  o e tykę, raczej
0 pseudonim ow anie najw ażn iejszych  problem ów  i w yborów  s t r ic te  politycznych. 
W  sytuacji dw óch w yraziście przeciw staw ionych  sobie stron, trw ających w  konflikcie, 
którego rozw iązanie  w yd a w a ło  się niem ożliw e, etyczne „albo -  a lbo”stało się bardzo  
nośnym  i w łaściw ie jed yn ym  m ożliw ym  sposobem ujęcia, a m oralna w yższość dum nej 
e tyk i nad  historią, czyli dom eną sm utnych konieczności, zgniłych kom prom isów
1 w szystkiego, co najgorsze, za  każdym  razem  była do udow odnienia . D ogoryw ający  
realny ustrój, pozbaw iony w szelkich  podpórek ideologicznych, trw a ł siłą rozpędu  
i ła tw o  poddany m ógł być tego typu krytyce, w  której argum en tam i staw a ły  się specy­
fic zn ie  interpretow ane utw ory.

Sytuację  dzisiejszą, po przełom ie, m ożna by skw ito w a ć  krótko: role się odw róciły, 
a historia w zię ła  odw et na etyce. Wszelkie próby posług iw ania  się daw nym  moralis- 
tycznym  typem  argum entacji brzm ią d ziś fa łszyw ie  i odbijają się c zka w ką  demagogii. 
J e ś li k toko lw iek  usiłuje w  w arunkach  dem okracji w  prosty sposób sprow adzić  w ybory  
po lityczne do e tyk i -  dokonuje m anipulacji, co sam o w  sobie jes t postępow aniem  n a ­
gannym  z  etycznego p u n k tu  w idzen ia .

N a  dodatek „ m ora lizm ” la t osiem dziesiątych nie p o słu ży ł dobrze sam ej lite ra tu ­
rze. W p o ez ji „nowe ” m usiało rozpocząć się od w yrazistego zaprzeczen ia  wobec d a w ­
nej deklaratyw ności -  ogłosił to p rzed  la ty  M arcin  Sw ie tlick i. A  interpretacje etyczne
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Wstęp

-  jeśli trw a ją  do dziś, są raczej sygnałem  anachroniczności d zieła  i trudności z  jego  
w pisaniem  w  sia tkę obecnie rysujących się napięć ideowych. I  chyba lepiej porzucić  
m oralistyczne skojarzenia n iż  próbow ać ich reinterpretacji. S fera  w yborów  u J a n a  
Jó ze fa  Szczepańskiego jes t bardziej skom plikow ana n iż  proste „ tak  -  n ie”, a K ornel 
F ilipow icz zam iast rozw iązań  i w skazów ek, często podsuw a czy te ln ikow i zagadki 
nie do rozw iązan ia . O baw iam  się jed n a k , że  „ m oralistyczne” przypisanie mocno  
ciąży nad  dorobkiem  obu p isarzy i n ie ła tw o  to zm ienić.

Ta przygoda ję zy k a  polskiej kry tyk i literackiej, którą  zapisuję tu  „ku przestrodze”, 
niczego je d n a k  nie rozstrzyga w  d ziedzin ie  pow ażnej, litera turoznaw czej refleksji. 
Temat jes t je j  godzien ...

Anna NASIŁO W SKA
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